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De B ary pochodził z rodziny, która 
w X I I I  wieku w ystępuje w T ournai na 
H ainaut (w Belgii) i pozostaje tam do koń­
ca X V I wieku. W ówczas zamięszki re li­
gijne pod F ilipem  II  zmuszają, ją  em igro­
wać do F ran k fu rtu , gdzie pozostała jedna 
lin ija zajęła zczasem stanowisko patrycyju- 
szów. Z tśj pochodził nasz botanik, u ro ­
dzony 26 Stycznia 1831 roku, jak o  syn po­
wszechnie lubionego lekarza. I  on sam od­
dał się też zawodowi medycznemu, kształ­
cąc się kolejno w H eidelbergu, w M arburgu 
i na uniwersytecie berlińskim , ale obok te­
go studyjow ał botanikę. P rzed  czterdzie­
stu laty było to nieco trudniój niż dziś. Nie 
było wcale pracowni, uczeń odbierał wy­
kształcenie od profesora głównie tylko z wy­
kładów, zresztą sam m usiał wszystkiego 
dochodzić. W skazywano mu wówczas za­
ledwie drogi, kiedy dziś bywa nieledwo 
prowadzony na pasku. S tąd mierność od- 
l-azu się, w pierwszych ju ż  pracach, jako 
taka objawiała, szczególna zdolność powo­
li tylko mogła sobie zdobywać uznanie. 
M istrz, pod którym  się młodzieniec kształ­
cił, A leksander B raun, zajmował wybitne 
stanowisko w morfologii roślin, hołdując 
szczególniejszego rodzaju  filozofii, k tóra 
wyszła ze Szwecyi i w Niemczech miała 
jeszcze zwolennika w młodszym Schimpe- 
rze. Ale obok te g o — ja k  dziś wiemy — 
błędnego k ierunku, odznaczał B rauna za­
pał do zajmowania się wszystkiemi działa­
mi botaniki równom iernie, zwłaszcza rośli­
nami niższemi. De B ary miał um ysł zbyt 
trzeźwy aby ulegać pseudofilozoficznym spe- 
kulacyjom, ale jeżeli co odziedziczył po 
swym nauczycielu, to z pewnością uniw er­
salność interesu do wszystkich działów 
umiejętności i predylekcyją do badania niż­
szych organizmów. Niewątpliwie, że od­
bił się w tem i górujący wpływ głośnych 
wówczas odkryć takich francuskich uczo­
nych ja k  Gustaw T hure t i Tulasne. W ła­
śnie w połowie bieżącego wieku pierwszy 
z nich dla glonów, drugi dla grzybów, k ładł

podwaliny nowych kierunków. Ich prace 
budziły ogólny podziw, a musiały szcze­
gólnie imponować początkującemu bada­
czowi.

Zrazu studyja medyczne odrywały go od 
ulubionego przedmiotu* ale zdawszy egza­
min lekarski w 22 roku życia i osiedliwszy 
się jako lekarz w rodzinnem mieście, po 
roku praktyki przekonał się, że trudno dwu 
bogom służyć, rzucił medycynę i habilito­
wał się w roku 1854 jako docent botaniki 
w Tubindze. Tu H ugo Mohl przyjął go 
życzliwie i zachęcał do pracy. Już  nieje- 
dnę wydał przedtem  młody botanik; jedna 
o rdzach była na swoje czasy bardzo dobra, 
przynosiła dowód, że Spermogonia nie są 
osobnym rodzajem grzyba tylko jedną po­
stacią owocowania różnych rdzy.

Rychło też otrzym ał katedrę we F rejbu r- 
gu, na którój pozostawał od roku 1855 do 
1867. Tu z całym zapałem oddał się bada­
niom historyi rozwoju glonów i grzybów. 
Pierw sze prace nie są wolne od błędów,nie­
raz nawet grubych, ale to nic dziwnego 
wobec braku  szkoły, jaką  dają dzisiejsze 
pracownie, nic dziwnego wobec nędznych 
mikroskopów i słabych powiększeń, jakiem i 
uczony przed 30 laty  rosporządzał. Znać 
jednak  we wszystkich kolejnych pracach, 
coraz większą gruntowność, coraz większą 
ostrożność w rozumowaniu i wyprowadza­
niu ogólniejszych wniosków, zawsze jasność 
przedstawienia, które cechują i potem wszy­
stkie prace de Barego.

Z tego okresu wyszły poszukiwania nad 
rozwojem grzybów doniosłego znaczenia. 
To historyja rozwoju śnieci, to rdzy, to in ­
nych grzybów, ja k  np. zarazy ziemniacza­
nej (Phytophtora infestans). Ten ostatni 
grzyb był znany, ale nikt przed de Baryin 
nie podał historyi jego rozwoju od kiełku­
jącego zarodnika do rośliny wydającój znów 
taki sam zarodnik. W łaśnie oparcie h i­
storyi rozwoju niższych roślin na hodowli 
kontrolowanej bezustannie stanowiło główną 
zasługę zgasłego mistrza i zjednało mu roz­
głośną sławę. Tulasne szedł już przedtem 
taką drogą, ale Tulasne wysiewał grzyby 
na podłożu, na którem w naturze rosły i stąd 
nie mógł mieć ani pewności otrzymanych 
wypadków, ani możności dostrzegania wszy­
stkich zjawisk w czasie /ozw^ju. Zasługą
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de Barego jes t poddanie tćj Tulasnowskiej | 
hodowli takiśj ciągłej kontroli, że omyłka 
staje się trudna a obserwacyja w każdej 
chwili, w dzień i w nocy bardzo łatwa. 
Pierwszy stosując hodowlę na szkiełkach 
przedmiotowych w kropli wody bądź to czy­
stej, bądźto zawierającej organiczne sub- 
stancyje w rospuszczeniu (np. cukier, sok 
ze śliwek suszonych, wygotowana mierzwa) 
jako pokarm dla grzyba, zbierał też niepo­
spolite plony swojej myśli i pracy. Zbada­
nie kiełkowania zarodników, rozwoju g rzy­
bni rostoczy (saprophytów) na podłożu, któ­
re toczą i pasorzytów wciele żyw iciela,któ­
rego napadają, sposób, w jak i zarodniki 
wchodzą do żywiciela, w jak i grzybnia cią­
gnie pokarm  z żywych komórek, które na­
pada, wszystko to badał i ogłaszał de Bary 
na podstawie mnóstwa obserwacyj. W  tym 
razie nietylko fakty były nowe, bardzo cie­
kawe i doniosłego znaczenia dla nauki, ale 
ogólny wynik tych poszukiwań najważniej­
szy i najdonioślejszy leżał w tem, że g r z e ­
b a ł  r a z  n a  z a w s z e  w y o b r a ż e n i e ,  j a ­
k o b y  g r z y b y  m o g ł y  p o w s t a w a ć  z 
r o s k ł a d u  o r g a n i c z n e j  s u b s t a n c y i .

A  przytem  co za ogrom ciekawych od­
kryć. Pokazuje np., że rdze, które zali­
czano do osobnych rodzajów pod nazwą 
Aecidium, Puccinia i Uredo, są w wielu ra ­
zach tylko nowemi postaciami owocowania 
grzybni tego samego gatunku. Nietylko 
odkrył zmianę pokoleń rdzy, ale wykazał, 
że niektóre pokolenia zmienne tego samego 
pasorzyta, nietylko mogą ale muszą żyć na 
różnych żywicielach, np. na pszenicy i ber­
berysie, na jabłoni i jałowcu, na grochu 
i sośnie (Tithymalus cyparissias). Rossze- 
rza odkrycie Tulasna zapłodnienia grzybów 
na bardzo wiele rodzai. Daje wyborną mo- 
nograiiją Conjugatów, tej grupy glonów, 
nad którą i przedtem  już  pracował. W re­
szcie w roku 1859 podaje pierwsze wiado­
mości o historyi rozwoju śluzowców. Gdy­
by odkrył mniej ciekawych rzeczy, można- 
by się zapytać, czy to nie najciekawsze od­
krycie.

A na tem nie koniec jego działalności we 
Frejburgu . T u  otw orzył w r. 1858 praco­
wnię botaniczną, tu rozdaw ał przybyw ają­
cych z zagranicy naw et uczniom hojną dło­
nią nietylko tematy, ale nieraz nawpół wy- i

kończone prace. Można powiedzieć, że je ­
go głowa zyskała tym sposobem mnóstwo 
oczów i rąk, któremi pracowała. Tym spo­
sobem choć wiele jego spostrzeżeń wycho- 

j  dziło pod obcemi nazwiskami uczniów, nie- 
{ raz niedołężnych, to przecież zyskiwał na 

tem, zdobywając coraz większe doświadcze­
nie w hodowli i coraz większy zasób spo­
strzeżeń nad rozwojem grzybów. Złożył 
je  razem w r. 1866 w książce pod tytułem: 
„Morphologie und Physiologie der Pilze, 
Flechten und M yxomyceten”.

Teraz miał ju ż  taką sławę, że go powo­
łano w r. 1867 do H alli, w której pozosta­
wał pięć lat, żeby w r. 1872 przenieść się 
do Strasburga. W  H alli za główny w aru­
nek objęcia katedry  położył urządzenie 
pracowni. B yła szczupła, ale zawsze pełna 
nie początkujących ale nieraz doletnich na­
wet specyjalistów. Praw ie wszyscy zajmo­
wali się algieologiją i mykologiją. Ich 
liczba zwiększyła się jeszcze w Strasburgu, 
zjeżdżali się z różnych stron świata, z dale­
kiej nawet Am eryki. Z chwilą przybycia 
do H alli objął de Bary redakcyją tygodni­
ka „Botanische Zeitung”, który do śmierci 
redagował i prócz wielu prac mykologicz- 
nych zajął się opracowaniem anatomii ro ­
ślin. Była to benedyktyńska praca, której 
rezultaty ogłaszał częściowo przedtem, a ze­
staw ił w książce wydanój w roku 1877 pod 
tytułem: „Yergleichende Anatomie der Ve- 
getetionsorgane der Phanerogam en und Ge- 
fasskryptogam en”. Nie wskazał w niej no­
wych kierunków, ale zestawił krytycznie 
ogromny m ateryjał rozrzucony poprzednio 
bezładnie, dopełnił w wielu razach i wska­
zał, co pozostaje jeszcze do zrobienia. Nie­
wdzięczna była ta robota, to też w czasie 
jój pisania odryw ał się nieraz do swoich 

| ulubionych badań, a po je j ogłoszeniu cał- 
1 kiem do nich powrócił, ogłaszając razwraz 

drobne, ale bardzo gruntowne, krytyczne, 
nieraz bardzo ważne monografije grzybów. 
Przy licznem współpracownictwie uczniów 
i uczonych europejskich, którzy chociaż du­
chowo byli jego uczniami, zakres mykologii 
tak  się rosszerzył, tak wiedza jej pogłębiła 
się, że w niespełna 20 lat po wydaniu pier­
wszego podręcznika mykologii wydał no wy 
w r. 1884 pod tytułem: „Yergleichende M or­
phologie und Biologie der Pilze, Myceto-
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zoenund Bakterien”. W idać tu, jak i ogromny 
przew rót w nauce tój nastąpił i jaką. lwią 
część nowych faktów i spostrzeżeń nauka 
jem u właśnie zawdzięcza.

W  rok potem pokazują się jego wykłady
0 bakteryjach („Yorlesugen neber Bacte* 
rien”), k tóre ju ż  w r. 1887 doczekały się 
drugiego wydania.

De Bary zgasł 19 Stycznia b. r. w S tra s­
burgu. W ydał nietylko mnóstwo prac, 
których wyliczać tu  niepodobna, ale wy­
kształcił tak  wielu uczniów, ja k  może nikt 
przed nim, a w ykształcił licznych tak, że 
zajm ują katedry  w różnych krajach E uropy
1 w Ameryce, W szystkich zachęcał do p ra­
cy, wszystkich powstrzymywał od zbyt 
szybkiego uogólniania zdobytych spostrze­
żeń i od chęci za wczesnego ich ogłaszania. 
Zawsze w pajał to przekonanie, że się p ra ­
cuje dla nauki, że obojętną rzeczą, kto p ier­
wszy ogłosi fakt naukowy, że chodzi o to, 
żeby był fundam entalnie opracowany nim 
ujrzy  światło dzienne. K to szedł za temi 
radam i, pewno tego nie żałuje. W ogóle był 
to człowiek przyjem ny i serdeczny w poży­
ciu. P ięć la t przeżyłem  z nim, zawsze ty l­
ko przejęty uwielbieniem  dla kochanego
i zacnego m istrza. Łączył on bystrość | 
w spostrzeżeniu, z darem  urządzania do­
świadczeń i z wielką pracowitością. To się 
rzadko razem schodzi. A  poza tem był j e ­
dnocześnie człowiekiem prawego serca, szla­
chetnego sposobu myślenia, wiernój p rzy­
jaźni. To ju ż  najrzadziej razem się z tam- 
temi przym iotam i spotyka.

P rzeszedł przez życie pracą, p racą dobił 
się stanowiska, pracą w ykształcił nowe po­
kolenia uczonych, pracą stw orzył nowy 
kierunek w umiejętności, której się poświę­
cił. M ógł schodzić ze świadomością, że się 
dobrze ludzkości zasłużył.

Cześć jego pamięci. W iedza zapisała już 
jego imię na długie wieki.

Józef Rostafiński.

WIPŁAMAHIB ROSUN
W CIEMNOŚCI

i jego bijologiczne znaczenie.

(Dokończenie).

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga ogól­
niejszego znaczenia. Opisaliśmy tu obja­
wy tak  zwanego w ypłaniania roślin i stara­
liśmy się wyjaśnić znaczenie tego w ypłania­
nia dla życia rośliny.

Otóż chcemy tu wyraźnie zaznaczyć, że 
przez to bynajmniój nie wytłumaczyliśmy 
samego procesu wypłaniania roślin, nie 
objaśniliśmy w jak i sposób brak  lub obec­
ność światła wywołuje owe zmiany w kształ­
tach i całem wejrzeniu rośliny. Być może, 
żę przy innćj sposobności powrócimy jesz­
cze kiedy do tego przedm iotu i postaramy 
się dać czytelnikom W szechświata także 
mechaniczne objaśnienie wypłaniania ro­
ślin. Ale nie o to tu  idzie, chcieliśmy przy 
tój sposobności wyraźnie podnieść, że wyja­
śnienie znaczenia pewnego fizyjologicznego 
objawu dla życia rośliny, czyli objaśnienie 
teleologiczne takiego objawu jes t czemś zu­
pełnie rożnem od objaśnienia mechaniczne­
go tego objawu i że jedno  za drugie, jak  
się to często zdarza, brane być nie po­
winno.

F izyjologija roślin w badaniu każdego 
objawu życia roślinnego ma właściwie tro ­
jak ie  zadanie: 1 ) poznać, jak  dany objaw 
się odbywa i na czem właściwie polega; 2) 
wskazać, jak ie  jes t znaczenie tego objawu 
dla życia rośliny, czy to jako  osobnika, czy 
jako  gatunku, czyli, innemi słowy, dać ob­
jaśnienie teleologiczne danego objawu; 3) 
wytłumaczyć przyczyny tego objawu i obja­
śnić go mechanicznie, to jest wskazać, jakie 
fizyczne i chemiczne siły na dany objaw się 
składają, oraz rozw ikłać łańcuch przyczyn 
i skutków, ja k i między działaniem tych sił 
a powstaniem objawu zachodzi.

Objaśnijm y to na przykładzie:
Codzienna obserwacyja uczy nas, że pę­

dy roślin na oknie np. umieszczonych,a więc 
z dwu stron niejednakowo oświetlonych,
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zwracają, się ku światłu. Objaw ten nazy­
wamy helijotropizmem.

P rzy  badaniu tego helijotropizm u stoso­
wnie do owych trzech zadań fizyjologii wska­
zać musimy:

a) Jak i jest sam przebieg owego wygina­
nia się pędów ku światłu i jego zależność 
od zewnętrznych warunków.

b) Jak ie  znaczenie ma to wyginanie się 
dla życia rośliny i w czem ono jest mu uży­
teczne.

c) W  jak i sposób światło wywołuje owo 
wyginanie się pędów.

Rospatrując wzgląd a zobaczymy, w ja ­
kiej formie, jak  silnie, w którem  miejsce wy­
gięcie pędów ku światłu następuje, ja k  roz­
maite rośliny w różnym stopniu rozwoju 
pod tym względem się zachowują,, jak  wpły­
wa tu  natężenie światła, jego barwa, ja k  
tem peratura i inne wai-unki wzrostu rośli­
ny i t. d.

Rospatrując wzgląd b wskażemy, że po­
żyteczność wyginania się pędów ku światłu 
dla życia rośliny polega na tem, że liście 
przybierają położenie praw ie prostopadłe 
względem promieni słonecznych, a przez to 
osięgają możliwie maximum oświetlenia, po­
trzebnego im do wytw arzania nowćj mate­
ryi organicznej i odżywiania przez to całej 
rośliny. W yjaśnienie takie będzie objaś­
nieniem teleologicznem helijotropizm u pę­
dów.

Rospatrując wzgląd c wskażemy, że bes- 
pośrednią przyczyną wyginania się pędów 
ku św iatłu jest to, że w rosnącej części ło ­
dygi strona ku św iatłu zwrócona rośnie sła­
biej niż strona od św iatła odwrócona. Skon­
statowawszy to, zapytamy dalej, co jest 
przyczyną tego niejednakowego wzrostu 
obu stron organu i znajdziemy, że leży ona 
w tem, że po stronie ku światłu zwróconej 
błony komórkowe bardziej grubieją i stają 
się przez to mniej rosciągliwemi, a więc 
mni^j do wzrostu zdolnemi niż po stronie 
przeciwnój; szukając dalej przyczyny tego 
niejednakowego grubienia błon komórko­
wych, znajdziemy, że pochodzi ono stąd, że 
protoplazma komórek roślinnych zbiera się 
bardziej po stronie ku św iatłu zwróconej 
i dlatego większą ilość celulozy tu wytwa­
rza. W idzim y tedy, że między działaniem 
światła na pędy, a wyginaniem się tychże

ku światłu, istnieje cały łańcuch przyczyn 
i skutków, a odszukanie tego łańcucha sta-7 O
nowi właśnie mechaniczne objaśnienie ba­
danego objawu.

Znalezienie takiego mechanicznego obja­
śnienia danego objawu jest naj trudniej szem 
z zadań fizyjologii i zawsze tylko częściowo 
osięgnąć się daje, bo postępując ciągle 
w owym łańcuchu od skutków do ich przy­
czyn i w nikając w ten sposób coraz głębiej 
w istotę objawu, napotykamy w końcu na 
skutek, którego już  do bespośredniej przy­
czyny odnieść nie potrafimy, na pytanie, na 
które ju ż  odpowiedzi nie znajdujemy. Tak 
np. w przytoczonym przez nas przykładzie, 
dochodzimy ostatecznie do rezultatu, że 
wyginanie helijotropiczne rosnących pędów 
polega na przesuwaniu się protoplazmy ku 
stronie, na którą padają silniejsze promienie 
światła. Ale już  na pytanie, w jak i sposób 
światło to wywołuje przesunięcie protoplaz­
my, nie jesteśmy w stanie odpowiedzieć. 
Jak  zwykle w takich razach ratujem y się 
w naszej niewiadomości wyrazem i mówi­
my, że ten ruch protoplazmy jest wyni­
kiem pobudliwości protoplazmy względem 
światła.

Jakkolw iek jasne i naturalne, a przez to 
może zbyteczne wydawać się mogą te uw a­
gi, uważaliśmy za stosowne przytoczyć je  
tutaj, a to z powodu, że pod względem owe­
go wyjaśnienia i wytłumaczenia fizyjolo- 
gicznych zjawisk, często nawet u bardzo 
wybitnych badaczów z pewną niejasnością 
i pomięszaniem pojęć spotkać się -mnożna. 
Niektórzy mianowicie uczeni, dawszy obja­
śnienie teleologiczne pewnego życiowego 
zjawiska i powiedziawszy, że ono jest p rzy­
stosowaniem się rośliny do warunków jój 
bytu, zadawalniają się już  tem i uważają 
rzecz za wyczerpaną, żadnego dalszego me­
chanicznego tłumaczenia już niepotrzebu- 
jącą. Inni znowu, domagając się konie­
cznie tłumaczenia mechanicznego, uważają 
objaśnienie teleologiczne za żadne lub co- 
najwyżej posiadające tylko tymczasową ra- 
cyją bytu. Nam się zdaje, że jedni i d ru ­
dzy grzeszą jednostronnością i zapominają, 
że umysł nasz potrzebuje zarówno poznać 
związek zachodzący między pojedyńczym 
objawem a całością życia organizmu, jak  
i zrozumieć, jak ie  siły na powstanie pewne-
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go objawu się składają i w jak i sposób go 
wywołują..

Objaśnienie teleologiczne pewnego zja­
wiska życiowego nie m a bynajm niej zastą­
pić objaśnienia mechanicznego, nie ma być 
także jakiem ś wyjaśnieniem tymczasowem, 
któreby później przez wyjaśnienie mecha­
niczne jako  lepsze miało być zastąpione, 
ale jes t ono poznaniem jednej strony kwe- 
styi, k tóre ma swoje zupełne uprawnienie 
obok wyjaśnienia mechanicznego będącego 
poznaniem strony drugiej.

E m il Godlewski.

FOTOGRAFIJE I OBSERW ACYJE

POCISKÓW W BIEGU.

W notatce niedawno w piśmie naszem 
zamieszczonej (N r 9 r. b.) o doświadcze-

oprócz tego pozwoliło chwytać i oddzielne 
położenia przedmiotów będących w ruchu. 
Idzie tu  oczywiście o to tylko, aby przy­
rząd fotograficzny przez bardzo tylko k ró t­
ką chwilę na dany przedm iot był wystawio­
ny, inaczój bowiem następujące po sobie, 
różne położenia przedm iotu ze sobą się łą ­
czą i tw orzą niew yraźną tylko i zagmatwa­
ną smugę. Celowi takiem u dobrze odpo­
wiadają znane ju ż  powszechnie rewolwery 
fotograficzne, albo też inaczej urządzone 
przyrządy fotochronograficzne.

Metodę tę z powodzeniem zastosował do 
badań lotu ptaków znany fizyjolog francu­
ski, prof. M arey. W  pośród zdjętych przez 
niego fotografij znajduje się też i obx-az bie­
gu kulki rzuconój ręką (fig. 1 ); je s t to k u l­
ka biała rzucona przed ekranem  czarnym, 
na który zwrócony jes t przyrząd fotochro- 
nograficzny, dozwalający otrzymywać sze­
reg obrazów pocisku w odstępach co '/100 
sekundy. W idzimy tu postać drogi prze- 
bieżonej, a zarazem odległości wzajemne 
oddzielnych obrazów poz walają ocenić prze-

Fig . 1. P rzeb ieg  b ia łe j ku lk i, rzuconej p rzed  czarnym  ek ran em , w edług fotografii prof.^M areya.

niach kapitana Journee nad roschodzeniem 
się głosu przy strzałach z broni palnej, 
wspomnieliśmy o fotografijach i obserwa- 
cyjach kuli w biegu; wzmianka ta zacieka­
wiła kilku czytelników naszych, dlatego po ­
dajem y tu o tej rzeczy wiadomość nieco 
bliższą.

Udoskonalenie fotografii, a zwłaszcza 
podwyższenie czułości p ły t fotograficznych, 
umożebniło otrzym ywanie dokładnych obra­
zów w ciągu nader krótkiego czasu, a

strzeń przebieżoną w ciągu każdej setnej 
części sekundy. K ażdy dziesiąty obraz ku l­
ki jest jaśniejszy, co otrzym uje się tym spo­
sobem, że każdy dziesiąty otworek krążka, 
obracającego się przed objektywą ciemni 
optycznej jest nieco większy; wskazówki te 
są przydatne przy liczeniu obrazów. W raz 
z przebiegającym  przedmiotem fotografuje 
się i skala metryczna, k tóra służy do mie­
rzenia przestrzeni przebieganych w każdej 
chwili.
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W  podobny sposób oznacza M arey szyb­
kość lotu ptaka, co w połączeniu ze znanym 
jego ciężarem pozwala ocenić pracę wyło­
żoną przezeń na utrzym ywanie i przenosze­
nie się w powietrzu. Jeżeli jednak otrzy­
mać chcemy znaczną, liczbę obrazów ptaka 
w locie, sto daj my na sekundę, obrazy te 
częściowo nakrywać się będą, w ciągu bo­
wiem setnej części sekundy ptak nie prze­
biega drogi w y r ó w n y w aj ą c ej długości jego 
ciała, obraz zatem drugi nakłada się na 
pierwszy, trzeci na drugi i tak samo da łój. 
W  takiem zamięszaniu rozróżnić zaledwo 
można chwilę, kiedy skrzydło się wznosi, 
od chwili, w którój się obniża. Trudności 
tej wszakże uniknąć można łatwo, jeżeli do 
głowy ptaka utw ierdzi się punkt metaliczny 
bardzo jasny, bo wtedy obraz tego punktu, 
dający się wyraźnie dostrzegać w szeregu 
figur, wykaże nam drogę przebieżoną przez 
ptaka, a zarazem jego prędkość, jakoteż 
przyśpieszenia i opóźnienia wywoływane 
przez ruch skrzydeł, — a dane te stanowią 
podstawę do obliczenia sił działających pod­
czas lotu ptaka i wykonywanej przezeń 
pracy. Rezultaty tych badań M areya po­
damy wkrótce w naszem piśmie.

Chwilowe te fotografije otrzym ują się 
w ten sposób, że objektywa ciemni odsłania 
się na krótką tylko chwilę; można wszakże 
fotografiją przedmiotu pozostającego w ru ­
chu otrzymać i zapomocą zwykłego apara­
tu fotograficznego, jeżeli przedm iot przez 
drobną tylko chwilkę zostaje oświetlonym 
dosyć silnie, by mógł wywrzeć działanie na 
płytę fotograficzną. W  ostatnich, czasach 
zdołano otrzymać podobne blaski błyska­
wiczne przez nagłe zapalanie pewnych 
szybko płonących mięszanin, w skład któ­
rych wchodzi głównie sproszkowany ma­
gnez, chloran potasu, siarek antymonu i ba­
wełna strzelnicza; (np. magnezu sproszko­
wanego 3 gramy, chloranu potasu 3 g i ba­
wełny strzelniczej 1 g). P rzy  oświetleniu 
takim proszkiem oświetlającym (photo-pou- 
dre) uchwycić można łatwo grupę osób na 
zebraniu wieczornem, albo też ożywioną 
scenę baletu.

Na tejże samej zasadzie, to jes t przez na­
głe i żywe oświetlenie kuli wyrzuconej ze 
strzelby, zdołali fotografiją je j otrzymać ka­
pitanowie Mach i Salcher w W iedniu. D la

otrzym ania silnego oświetlenia użyć trzeba 
było pomocy elektryczności; do tego więc 
celu zastosowano bateryją lejdejską, której 
konduktor, łączący obie zbroje, tak  był 
urządzony, że wyładowywanie następowało 
za rozbiciem wtrąconej rurk i szklanej, co 
powodowała właśnie kula przebiegająca. 
Iskra przeskakująca wtedy oświetlała po­
cisk, a przyrząd fotograficzny w pobliżu 
umieszczony chwytał jego obraz.

Doświadczenia udały się dobrze zwłasz­
cza przy użyciu broni nadających kulom 
znaczną szybkość, mianowicie fuzyi W ern- 
dla, która wyrzuca kule z szybkością po­
czątkową 438 metrów na sekundę i fuzyi 
Guedesa, która im nadaje szybkość 530 m; 
uchwycono wtedy wyraźny obraz ściśnię­
tej przez pocisk w arstw y powietrza. W a r­
stwa ta przedstawia na fotografii postać hy- 
perboli,otaczającej pocisk,zwróconej wierz­
chołkiem ku przodowi i której oś przypada 
na drodze pocisku. Tuż za pociskiem, w czę­
ści pozbawionej powietrza, ukazują się dro­
bne chmurki w postaci smugi ciągnącej się 
ku tyłowi, w której dojrzeć można wyraź­
nie ruchy wirowe. Wogóle fotografije po­
cisków zdradzają ruch powietrza podobny 

i do ruchu wody wokoło statku, płynącego 
ze znaczną szybkością.

Czy fotografije otrzymane tą drogą są ró ­
wnie wyraźne, jak  rysunki według tych fo- 
tografij przez autorów podane, trudno po­
wiedzieć. K ula bowiem, biegnąca z szyb­
kością 500 metrów, przebiega 5 milimetrów 
w ciągu V,ooooo sekundy; zachodzi więc py­
tanie, czy w czasie tak krótkim  rozwinąć 

! się może iskra dostatecznie silnie do jasne- 
j  go oświetlenia pocisku. W  każdym razie 

zjawiska zaznaczone przez oficerów austry- 
jackich zgodne są ze spostrzeżeniami, osię- 
gniętemi już dawniej w szkole strzelania 
we Francyi (Ecole normale de tir) drogą 
obserwacyi bespośredniej, przy pomocy sil­
nej lunety.

Załączona rycina (fig. 2) wskazuje spo­
sób, w jak i się obserwacyje te prowadzą. 
F uzyja w sparta je s t na lawecie; luneta 
umieszcza się w tyle i w płaszczyźnie strza­
łu. Jeżeli do strzału używa się nowego 
prochu, niewydającego dymu, luneta umie- 

j  szczoną być może prawie na przedłużeniu 
osi lufy; jeżeli zaś strzał dokonywa się pro-
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chem czarnym, należy ją, umieścić na 50 
centym etrów powyżej tej osi, ale obserwa- 
cyja w tym razie udaje się w tedy tylko, 
gdy wieje silny w iatr, k tó ry  dym rosprasza 
na boki.

K ule dają. się tą drogą dobrze śledzić na 
przestrzeni 200 m etrów , m iędzy 100 a 300 
m etram i naprzykład , naw et kiedy wybiega-

Fig . 2. L u n e ta  nastaw io n a  do o b serw acy i ku li 
w b iegu.

ją  z prędkością wyższą nad 600 metrów: 
można je  dostrzegać przez czas przechodzą­
cy pół sekundy. W e wspomnianej szkole 
wojennej, w obozie Ch&lons, obserwowano 
w taki sposób tysiące pocisków.

G dy szybkość jest znaczna, pocisk p rzed­
stawia wejrzenie, jak ie  widzimy na fig. 3. 
K ula znajduje się jak b y  w wierzchołku 
stożka powietrza, którego brzegi są stosun-

F ig . 3. W ejrzen ie  pocisku w biegu, z o tacza jący m  
go  stożkiem  p o w ie trza .

kowo nieprzezroczyste. W  ogólności zau­
ważyć się dają zjaw iska takie, jak ie  w idzi­
my przy szybkiem poruszaniu ciała w wo­
dzie; dokładne ich określenie jes t równie 
trudne, ja k  opis fal lub wirów wodnych.

Co się tyczy drobnych obłoczków, suną­
cych za biegiem kuli na fotografijach Ma­
cha i Salchera, to wielu oficerów dostrzega­
ło je  już  dawno, naw et okiem nieuzbrojo- 
nem. Pow stają one zapewne ze skraplania 
pary  wodnej, niepodobna wszakże przyto­
czyć w arunków , jak ie  sprzyjają ich w ytw a­

rzaniu, ukazują się bowiem niekiedy przy 
powietrzu suchem, niekiedy przy wilgot- 
nem; wogóle jednak nawet w lunecie nie 
występują bardzo wyraźnie.

T. R .

P R O D U K C Y J A  

N A F T Y  I  O Z O K I E R Y T U
W GALICYI.

Nafta wraz z ozokierytem jest jednym  
z ważniejszych artykułów  dla Galicyi, jest 
prawdziwem  bogactwem kraju , z którego 
się zyski osięga, ale z którego większych 
korzyści istotnych kraj wyciągnąć nie po­
trafi. Jeszcze dziś po wielu latach doświad­
czenia i nauki eksploatacyja tych ciał jest 
nader pierwotną; z jednej strony brakprzed- 
siębiorczości i rzutkości ze strony nafcia- 
rzy, z drugiej brak  poświęcenia, nieznajo­
mość m ateryjału zupełna,nieudolność w pro ­
wadzeniu dystylarń i t. p. w arunki, przy­
czyniają się do tego, że galicyjski prze­
mysł naftowy ledwie że dysze. W  kraju , 
gdzie nafta jes t rozrzuconą dość znacznie 
na długości kilkudziesięciu mil, gdzie za­
tem o nią je s t stosunkowo łatwo, dotąd nie 
słychać o zastosowaniu je j do opalania co­
dziennego, nie są też wynajdowane lub pre- 
mijowane lampy naftowe, piece, o gazie 
z odpadków naftowych niewiele słychać. 
Z oryginalnym pomysłem galicyjskim z pe­
wnością się nie spotkamy. Co nie wyjdzie 
z zagranicy i nie upowszechni się gdziein­
dziej, to z pewnością nie znajdzie zastoso­
wania w Galicyi. P rzy  dystylacyi npfty 
wydziela się np. ogromna ilość gazów p a l­
nych; gdyby te gazy ujęto i skierowano pod 
kocioł dystylacyjny, oszczędzonoby z pe­
wnością ze 20 —• 40%  paliwa. Lecz poco 
to probować w Galicyi, kiedy się tego nie 
próbuje jeszcze ani w Ameryce ani na K au­
kazie, a dzisiejsze dystylarnie jeszcze się 
rentują. Dzisiejszemu dystylatorowi wy­
starczy wiedzieć, że zyskuje jakich kilkaset 
złr. rocznie, ale podnieść zysków ju ż  nie 
potrafi. W całej Galicyi zfiledwie kilka
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dystylarń posiada kierowników znających 
się na rzeczy, reszta—i to bardzo przeważa­
jąca—proteguje system rabunkowy.

D rugim  przykładem  rażącym może być 
to, że nawet najlepsze dystylarnie tutejsze 
nie w yrabiają olejów smarowych, że żadna 
koldj galicyjska nie używa m ineralnych 
smarów galicyjskich. Dlaczego? Koleje 
znajdują się w rękach towarzystw spekula- 
cyjnych, niemających nic wspólnego z do­
brem kra ju  i z tego im naw et zarzutu robić 
nie można. W ina leży po stronie nafciarzy 
galicyjskich. Ci nie znają swojego m ate­
ryjału , n iew iedzą, jakim  ma być olćj do 
smarowania wozów kolejowych, więc nie 
mogą go wyrobić. Nafta galicyjska jest 
identyczną z am erykańską. Amerykańskie 
oleje smarowe stanowią poważną rubrykę 
nafciarstwa, o galicyjskich olejach sm aro­
wych nic nie słychać. Nie słychać też nic
0 zastosowaniach nafty do opalania, ogrze­
wania domowego i t. p.

Teraz, przy takiem  naw et zaniedbaniu
1 nieradności, dystylarnie jeszcze istnieją, 
lecz w arunki stają się coraz cięższemi, musi 
nastąpić z czasem kryzys, z której dopiero 
przemysł naftowy musi wyciągnąć korzyści. 
Ażeby się przem ysł naftowy mógł i przy 
jeszcze cięższych warunkach utrzymać, mu­
si się oprzeć na racyjonalniejszych, niż do­
tąd podstawach fabrykacyi i całego gospo­
darstwa, musi sobie poszukać nowych i licz­
niejszych ścieżek upustu.

J a k  w każdej gałęzi przemysłu galicyj­
skiego, tak w przemyśle naftowym trzeba 
się obracać zawsze w błędnem kole. Gdy­
by jakiś człowiek przedsiębiorczy chciał 
postawić pewną fabrykę — nie znajdzie od­
powiedzi, czy ona może mieć podstawy po­
wodzenia, a to z następujących powrodów: 
nie znajdzie odpowiedzi, ile kraj czego spo- 
trzebowywa, ile z danego m ateryjału przy­
wozi się do kra ju  lub ile z kra ju  wywozi. 
Słowem brak statystyki jest największem 
złem dla Galicyi i dziwić się wypada, że 
w kra ju  posiadającym samorząd, do dziś 
prawie nic nie zrobiono w tym kierunku. 
Można tylko ten brak tem chyba objaśnić, j  

że na urzędach krajowych i w sejmie zasiada 
większość niemająca pojęcia o potrzebach 
kraju. A ni w sejmie, ani w urzędach 
o udziale ludzi wiedzy i nauki nic nie wie­

my, zato słyszy się wiele i czyta wiele 
o szermierce słownój około spraw  małćj 
wagi lub nawet nic nieznaczących.

Do ostatnich lat o rzeczywistym stanie 
przemysłu naftowego niewiele wiedziano. 
Ze tak  istotnie jest, przytoczę następujące 
fakty. P . Pawlewski ') na podstawie da­
nych dra G intla przytacza następującą pro- 
dukcyją nafty i ozokierytu w Galicyi w ce- 
tnarach metrycznych:

W roku nafty ozokierytu

1878 245 ,000 83 ,000
1879 3 0 0 ,000 1 1 3 ,000
1880 3 2 0 ,0 0 0 106 ,000
1881 4 0 0 ,8 0 0 1 2 5 ,0 0 0
1882 4 6 1 ,0 0 0 1 1 0 ,000
1883 5 1 0 ,0 0 0 1 0 5 ,0 0 0

Na ostatnićj wystawie przemysłowo-rol- 
niczćj wr K rakow ie (1887) figurowała tab li­
ca, sporządzona przez departam ent II  W y­
działu krajowego, mająca przedstawiać stan 
produkcyi nafty i ozokierytu w Galicyi, 
oraz wartość tejże produkcyi. Na tablicy 
tój przedstawiono równocześnie ilość prze­
strzeni zajętój pod kopalnie w hektarach, 
oraz średnią cenę cetnara metrycznego da­
nego m ateryjału surowego. Tablice te od­
dzielnie dla nafty, oddzielnie dla ozokiery­
tu  przytoczymy. Produkcyja nafty tak się 
przedstawia według powyższej tablicy:

Rok W ydobyto 
cetn. m etr.

W arto ść
'z tr .

P rzestrzeń  
pod kopal­
n iam i w Ań

Cena 
1 cetn. 
m etr.

1877 1 2 0 9 7 9 1 2 0 2  097 895 9 ,93
1878 1 4 2 1 9 2 1 3 3 6  682 1626 9 ,41
1879 1 1 9 8 1 3 852 364 1560 7,11
1880 1 4 6 6 1 6 1 0 9 5 1 1 2 2302 7,47

6,621881 173 327 1 1 4 7  456 2099
1882 2 1 2 9 6 3 1 3 2 6 9 5 9 2706 6,23
1883 278 507 1 4 9 3 7 3 8 3126 5,36
188 i 383  305 1 4 4 0 2 3 2 3373 5 ,08
1885 379 953 1 7 7 4 5 9 2 3445 4,67
1886 499  729 2 0 8 6 0 8 4 9895 4 ,18

Produkcyja zaś wosku ziemnego czyli 
ozokierytu, według opracowań II departa-

' )  W osk z iem ny i  jeg o  przetw ory . W arszaw a, 
1887.
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raentu W ydziału krajow ego, przedstaw ia się 
w następujących liczbach:

R ok D obyto 
cetn . m e tr .

W arto ść  p ro ­
dukcyi w z łr .

C ena 
l c e tn  m et.

1877 89610 2306127 25,73
1878 103420 3 081360 29,80
1879 90666 ■ 2 347 740 25,89
1880 105 270 3 695 452 34,94
1881 106491 2711170 25,84
1882 99300 2562 000 25,80
1883 106299 3058778 28,78
1884 119 669 3748116 31,31
1885 130258 — 29,72
1886 139254 3537 970 25,42

Jeżeli porównamy te dwie tablice z da­
tam i przytoczonemi w dziełku p. P a  wie w - 
skiego, szczególniej co do nafty znajdziem y 
olbrzym ie różnice, dochodzące do 50% lub 
nawet wyżej. Z danych zbieranych skrzę­
tnie przez zaniechanego obecnie „G órnika”, 
oraz z danych porozrzucanych po rozmai­
tych pismach polskich i niemieckich, m usi­
my przyjść do wniosku, że cyfry departa­
mentu I I  są zaniskie i zatem nie przedsta­
wiają rzeczywistego stanu produkcyi.

W  ostatnich czasach władze górnicze ob­
ję ły  nadzór nad kopalniam i i ju ż  w roku 
bieżącym M inisteryjum  rolnictw a złożyło 
za rok 1886 pierwsze dotychczas au ten tycz­
ne sprawozdanie o rozm iarach produkcyi 
nafty i wosku ziemnego w Galicyi. T reść 
tego sprawozdania przytoczym y jeszcze czy­
telnikom W szechświata.

W  roku 1886 w Galicyi przy wydobywa­
niu  nafty było zajętych razem = 2 9 1 7  robo­
tników  (2 790 mężczyzn, 71 kobiet, 53 m ło­
dzieży i 3 dzieci) i przez ciąg roku wydo­
byto =  425387 cetnarów metrycznych ropy, 
wartości = 1681  207 złr. przy średniej ce­
nie 3,90 fl. za 1 cetnar metryczny. P ro - 
dukcyja ta roskłada się w następujący spo­
sób: Na okręg Jasielski wypada z powyż­
szej sumy: 1 689 robotnikow (1572 męż­
czyzn, 61 kobiet, 53 młodzieży, 3 dzieci) 
i 139 065 cetn. metr. (= 3 2 ,3 %  ogólnej pro­
dukcyi) wartości 619 154 fl. ( =  36,8°/0 ogól­
nej wartości) przy  średniej cenie 4,45 fl. za 
1 cetn. m etr.; na okręg Drohobycki wypada

504 robotników (494 mężczyzn i 10 kobiet)
1 42814 cetn. metr. ( =  9,9% ogólnej p ro ­
dukcyi) wartości 158 936 fl. (= 9 ,5 %  ogólnej 
wartości) przy średniej cenie 8,71 fl za 
cetn. metr.; wreszcie na okręg Stanisławow­
ski wypada 714 robotników (samych męż­
czyzn) i 249168 cetn. m etr. ( =  57,8% ogól­
nej produkcyi) wartości 903147 fl. ( =  53,7% 
ogólnój wartości) przy średniej wartości 
=  3,62 fl.

P rodukcy ja zaś wosku ziemnego w roku 
1886 zajm ow ała w Galicyi 7 071 robotni­
ków (6 358 mężczyzn, 453 kobiety, 240 mło­
dzieży, 20 dzieci) i wydała 94963 cetn. 
m etr. wosku wartości 2409 789 fl. po śre­
dniej cenie 25,37 fl. za 1 cetn. metryczny. 
Z tego wypada znów na okręg Drohobycki 
6872 robotników (= 9 7 ,2 % ) czyli 6194 męż­
czyzn, 453 kobiety, 205 młodzieży, 20 dzie­
ci przy produkcyi 92763 cetn. metrycznych 
( =  97,7 %  ogólnój produkcyi) wartości
2 379 489 fl. ( =  98,8%  ogólnej wartości) 
przy średniej cenie 25,65 fl. za cetnar me- 
metryczny; na okręg Stanisławowski wy­
pada: 199 robotników  (= 2 ,8 % , 164 męż­
czyzn. 35 młodzieży) i produkcyja 2 900 
cetn. metr. (2,3%  ogólnej produkcyi) war­
tości 30300 fl. (1,2%  ogólnej wartości) przy 
średniej cenie 13,77 fl. za cetnar (prod. 
gorszy).

Do wydobywania nafty w roku 1886 by­
ło w Galicyi 205 przedsiębiorstw, z tych 
180 było czynnych, do wydobywania ozo- 
k ierytu 111 przedsiębiorstw, z tych 96 czyn­
nych. Razem było zatrudnionych 12 731 
robotników i wyprodukowano 526010 cetn. 
m etr. (wosku i nafty) wartości ogólnej 
4090996 fl. Na jednego robotnika rocznie 
wypada 41,3 cetnara metrycznego wartości 
322,3 fl. Robotnik pobiera dziennie od 40 
centów do 10 fl. (przy wierceniu kanadyj- 
skiem). Szybów naftowych było 1604; 
z tego 647 czynnych, 113 pogłębiano. 824 
zaniechanych. Z 873 otworów świdrowych, 
145 pogłębiano, 532 czynne, 196 zaniecha­
ne. Na naftę było 20 zbiorników żelaz­
nych na 1975,6 m3 objętości i 475 drew nia­
nych pojemności 5212,6 m3, resztę umiesz­
czano w beczkach.

T ak się przedstaw ia przemysł naftowy 
galicyjski co do produkcyi, z czasem może
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z inn^j go strony przedstawim y czytelni­
kom W szechświata.

M  B .

CDCZ'Y"T'!r

N A  DOCH Ó D

towarzystwa [Osad rolnych i przytułków  

rzemieślniczych.

W  dniu 4 i 8 M arca r. b., w sali ratuszo­
wej, na dochód Osad rolnych i przytułków 
rzemieślniczych, wypowiedział dwie pre- 
lekcyje d r J . Rostafiński, prof. Wszechn. 
Jagieł, i prezes Kom. fizyj. przy Akademii 
umiejętności w Krakowie.

Szanowny prelegent skreślił pięknemi 
słowy obraz puszczy podzwrotnikowej,'— 
ojczyzny palm, zw racając szczególną uw a­
gę na ugrupowanie palm, ich kształty czyli 
pokrój ogólny i zatrzym ał się dłużej nad 
estetycznemi kształtam i tak  pojedyńczych 
palm, jako  też całych ich grup lub szere­
gów, któremi niekiedy rosną., tworząc niby 
sadzone aleje.

Następnie wskazał znaczenia i symbolikę 
jaką palmom nadaje fantazyja różnych lu ­
dów, przypisująca tym roślinom zawsze cu­
downy początek. U  wielu ludów palm a 
znajduje się w szczególnem poszanowaniu, 
uważaną jest za symbol słońca i siły, zw y­
cięstwa i tryum fu, bogactwa i płodności. 
Dalej mówił prof. R. o wpływie, jak i wy­
w arły wysmukłe kształty palm na pomysły 
architektoniczne, oraz na różne porównania 
i obrazy w poezyi. Po takim  wstępie, u ję­
tym w prawdziwie piękną formę, przeszedł 
Sz. prelegent do zapoznania słuchaczów 
z budową palm, z oddzielnemi organami, 
złączonemi w jednę piękną całość. Mówił 
o korzeniach palm, dalej o łodydze, którój 
rozróżnił trzy typy, a mianowicie: 1) palmy 
o pniu wyniosłym i pojedyńczym, który 
jest najczęściej spotykany pomiędzy palm a­
mi, 2 ) palmy o pniu rozgałęzionym, bardzo 
rzadko trafiające się (np. Hyphaene The- 
baica), 3) palmy o łodydze stosunkowo cien­

kiej i nadzwyczaj długiej, pnącej się, któ­
rych przedstawicielem może być t. zw. 
trzcina hiszpańska (Calamus Rotang) uży­
wana do wyplatania mebli. Zaznaczywszy, 
do jak ich  wysokości i wogóle rozmiarów, 
mogą dochodzić palmy, przeszedł prof. R. 
do opisu liści, do ich osadzenia, liczby, ko­
loru, rozmiarów i kształtów, które dają się 
sprowadzić do dwu głównych: kształtu wa- 
chlarzowatego i pierzastego z różnemi od­
mianami; dalej opisał sposób wyrastania li­
ści, mówił o ich trwałości i o szczególnych 
i bardzo oryginalnych kształtach , jakie 
przyjm ują pochwy liści.

Następnie opisał budowę kwiatów u palm, 
które są bardzo niepozorne i nie odpowia­
dają ani kształtam i, ani zabarwieniem, wspa­
niałym liściom „książąt flory”; kwiaty palm 
utworzone są z okwiatu sześciodziałkowe- 
go, pośród którego wyrasta sześć pręcików, 
albo też trzy słupki, prawie zawsze bowiem 
kw iaty palm są pręcikowe lub słupkowe, 
umieszczone razem na jednym  osobniku 
(palmy jednopienne czyli jednodomowe), 
albo na dwu różnych osobnikach (palmy 
dwupienne czyli dwudomowe). K w iatosta­
nom palm (kolbom), oraz ich oryginalnym  
pochwom (skrzydłom), prof. R. poświęcił 
nieco więcej czasu i przeszedł do zapylania 
kwiatów i do owoców, z któremi, w ogól­
nych słowach, zaznajomił słuchaczów.— 
W końcu pierwszego odczytu prof. R. udzie­
lił wskazówek, jak  postępować przy hodo­
wli palm w mieszkaniach, które to wska­
zówki dadzą się streścić w jednostajnem  
i dostatecznem podlewaniu i wystawieniu 
na światło. W ykład obudowie palm uzupeł­
niały żywe okazy palm, których dostarczył 
zakład ogrodniczy braci Hoser, a nadto k il­
ka pięknych liści znacznych rozmiarów, któ- 
rem sam prelegent przywiózł z Ogrodu bo­
tanicznego krakowskiego.

Drugi odczyt (8 b. m.) poświęcił prele­
gent użytkom z palm ,rospoczynając od ogól­
nego zdania, że palmy dostarczają człowie­
kowi wszystkich tych wytworów, jak ie  
wszystkie inne rośliny razem wzięte dostar­
czać zwykły. W szystkim bowiem potrze­
bom codziennego życia palmy zadość czynią, 
dostarczając m ateryjału budowlanego, ma- 
tery jału  na odzienie, oraz! pożywienia do­
statecznego, a nawet wykwintnego. Opi-
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sując szczegółowo pożytki z palm, szan. 
prelegent przechodził ważniejsze palmy k o ­
lejno częściami świata i dlatego też rospo- 
czął od palmy rosnącej w E u ro p ien ad  b rze­
gami morza Śródziemnego, od karła tk i po­
ziomej (Cham aerops hum ilis), którćj w łó­
kien używają, na różne wyroby.

Następnie przeszedł prof. R. do najzna­
komitszej, bezzaprzeczenia, palm y daktylo­
wej (Phoenix dactylifera), mieszkanki pół­
nocnej, bezdeszczowej Afryki, opisał ją, 
ogólnie, zastanowił się dłużej nad znacze­
niem palm y daktylowej dla miejscowych 
mieszkańców, nad sposobem hodowli, nad 
plonami, jak ie  wydaje, zbieraniem  owoców 
i t. p., wspomniał o niewiadomem jó j po­
chodzeniu i różnych przypuszczeniach co 
do pierwotnej ojczyzny.

Dalej zwrócił się p. Rostafiński do pal­
my olejowój, zwanej olejowcem gw inej- 
skim (Elais guineensis), opisał je j postać, 
owoce i sposób otrzym ywania oleju palm o­
wego, oraz rozliczne użytki, do jakich  
służy.

Mówił następnie o jedynej palmie rozga­
łęzionej, rosnącej w północno-wschodniej 
Afryce, zwanej w botanice H yphaene The- 
baica s. cucifera, u krajow ców  zaś nazyw a­
nej „Dum”, nieco dłużej zatrzym ał się nad 
j 6j  owocami. W reszcie, opuszczając A fry­
kę, mówił o palmie, sławnej z wielkich 
swoich owoców, zwykle po dwa zrośnię­
tych, znanój pod nazwą botaniczną Lodoi- 
cea sechellarum  (dziworzesznia seszelska), 
oraz o znalezieniu pierwszych owoców tej 
dziwnej palmy, którym  przypisyw ano cu- J  

downe pochodzenie i cudowne własności i  

i ceniono na wagę złota.
Następnie prof. R. zw rócił się do Azyi 

do palmy kokosowej (Cocos nucifera), k tó ­
ra zajmuje pierwsze miejsce po palm ie dak- 1 
tyłowej pod względem użyteczności, a po 
jój scharakteryzowaniu ogólnem i wskaza­
niu rozmieszczenia gieograficznego, opisał 
rozliczne produkty, jak ie  z niej ludzie o trzy­
mują. Dalej mówił o palmie sagowej (Sa- 
gus Rum phii), o miejscu znajdow ania się 
w niej mączki i sposobach w yrabiania saga 
prawdziwego, następnie o arece czyli pi- 
nangu (A reca catechu), której owoce wraz 
z liśćmi pieprzu „betel” żują indyjanie, co

ich zapewne, według zdania prelegenta, 
ochrania od chorób epidemicznych.

W  końcu prof. R. wspomniał o palm irze 
(Borassus flabelliformis), rosnącej w H in- 
dostanie i dostarczającej licznych, pożyte­
cznych produktów , a na  liściach której, po­
dartych w podłużne paski, piszą indyjanie 
stalowym rylcem. Przechodząc do Am e­
ryki, szan. prelegent zwrócił uwagę na bar­
dzo tw arde bielmo palm y Phytelephas ma- 
crocarpa zwanej „kością słoniową roślinną” 
z powodu tego, że je s t używaną do tego sa­
mego użytku, co i kość słoniowa prawdzi­
wa; następnie wspomniał o włóknach uży­
wanych na szczotki do zam iatania ulic 
w wielkich miastach, a pochodzących z ogon­
ków liści palmy amerykańskiej „pissaba” 
(Attalea funifera). Na zakończenie zaś ca­
łego szeregu palm użytecznych, prelegent 
mówił o palmie brazylijskiej, nazwanej na 
cześć gienijalnego K opernika, Copernicia 
cerifera, k tóra odznacza się bardzo piękną 
postacią, liście ma wachlarzowate, pień po­
kry ty  pochwami liści, na końcu zaostrzone- 
mi, dobrze zachowanemi; dostarcza wosku 
białego z zielonawym odcieniem, zwanego 
„C arnauba”, który pokryw a liście powłoką 
grubą na parę milimetrów.

Szan. prelegent wypowiedział obadwa 
odczyty zajmująco, przystępnie, z wielką 
swobodą, cechującą gruntowną znajomość 
przedm iotu, pięknym, a nawet w pierw ­
szym odczycie, kwiecistym językiem.

A. S.

Korespondencyja Wszechświata.

Szanow ny Pan ie  R edaktorze!
W  N r 5 W szechśw ia ta  z r . b. na  str . 77 um ie­

szczona je s t  w zm ianka p. K. Ł ., o m ojem  spraw o­
zd an iu  n a  9-ein posiedzen iu  T ow arz . p rzy rodn . 
w K ijow ie r. z. pod ty tu łe m  ,,0  florze W łodzim ie­
rz a  W oły ń sk ieg o 11. A u to r tego a r ty k u łu  zarzuca  
m i, że p rzy zn a jg  sobie p ierw szeństw o znalezienia 
ta k ic h  roślin , k tó re  daw niej b y ły  znajdow ane w tej 

j  m iejscow ości. Chodzi m i więc o w ykazanie p rz y ­
czyn, n a  m ocy k tó ry ch  m am  praw o p rzy zn ać  so­
b ie  to  p ierw szeństw o i u p rze jm ie  u p raszam  Szano­
wną, R ed ak cy ją  o zam ieszczenie tego ustępu  w je ­
dnym  z nu m eró w  W szech św ia ta .
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C en tau rea  m o n tan a  L . n a  W ołyniu  n ie  b y ła  do­
tą d  znaleziona, lecz ty lk o  C. ax ila ris  W illd , k tó ra  
podobna je s t  do poprzedzającej (p a trz  B esser, E nu- 
m era tio  p lan ta ru m  etc. Ju n d z ił, O pisanie roślin  
etc. s tr .  339. Szm alhauzen, F ło ra  jugo-zapadnoj 
Rossii). U L edeboura  C. m o n tan a  L . figuruje z te ­
go powodu, że L edebour m ylnie  uznał C. m o n ta ­
n a  L  jako  synonim  C. ax ila ris  W illd . N ajlepsi 
bo tan icy  uw ażają te raz  te  g a tu n k i jak o  dw ie od ­
m iany  jed n eg o  g a tu n k u . N adm ien ię  tu  tak że , że 
n a  K aukazie rośn ie  nie C. m on tana  L, ale C. axi- 
laris W illd  (B oissier, F lo ra  o rien ta lis , t .  III, 
s tr . 636).

A juga cham aep itys Schreb  d o tąd  by ła  znana  
ty lk o  w K rólestw ie Polskiem , gdyż  okazy te j ro ­
śliny  z Podola  i gub. C hersońsk ie j, jak  wykazał 
prof. Szm alhauzen, n a leżą  do pokrew nego  g a tu n ­
ku A juga Chia Schreb . U L edeboura  F lo ra  Ros- 
sica t .  I I I ,  s tr . 450 po opisan iu  A. C ham aepitys 
S chreb  pow iedziano „p lu res loci sub hac  specie 
c ita ti re c tiu s  fo rsan  ad  an teced en tem  (t, j .  A. Chia 
Schreb ) am an d an d i“ . B oissier pow iada, że g a tu n ­
k i wyżej w ym ienione n ie  zawsze z łatw ością  dają  
się ro z różn ić  (F lora o rien ta lis , t. IV, str . 802). 
W  w ielu p o d ręczn ikach  do o k re ś lan ia  roślin  opi­
sany  jes t ty lk o  jed e n  g a tu n ek  z podrodzaju  C ha­
m aep itys, co przyczyn iło  się do w ielu om yłek.

A. Chia S ch reb  (ale nie A. C ham aep itys) znaj­
dow ałem  . w w ielu m iejscow ościach  gub. C hersoń­
skiej, n a  Podolu, a  tak że  w gub. K ijowskiej (pow. 
H um ański ') ;  w  w ielu  m iejscow ościach  n a  Podolu 
roślinę  tę  znajdow ał prof. Szm alhauzen.

N ie w ątpię, że A. C ham aepitys znajduje się 
w K rólestw ie Polskiem , lecz K rólestw a n ie  m ożna 
już  zaliczać do pasu  po łudniow o-zachodniego.

Co się tyczy P o ten tilla  sup ina L to  sądziłem , 
że je s t  now ą d la  W ołynia, na m ocy słów prof. 
Szm alhauzena „że  n ie  by ła  znaleziona n a  W o ły ­
n iu  e tc .“ (F ło ra  jugo-zapadnago  k ra ja , Kijów, 1886).

J ó ze f Paczosld.

KBGNiKA NAUKOWA*

ASTRONOM IJA.

—  Komety obserwowane w r. 1887. Pierw sza kom eta  
r .  1887 dostrzeżoną zosta ła  p rzez  p. T hom e, w ob- 
serw atory jum  K ordoby  w rzeczypospolitej am e- 
ryk ań sk ej. B y ła  ta  k o m eta  w ielka, ogon je j zaj 
m ow ał n a  n ieb ie  p rzestrzeń  40°; u  nas w idzialną 
n ie  by ła. D ru g ą  o d k ry ł 22 S tyczn ia  p. Brooks

1) Z ap isk i Kijów. Obszcz. Je s t. t. V III wyp. II, 
J .  Paczoski, O czerki fło ry  okr. g. U m ani, 1888 g.

w Phelps w S tanach  Z jednoczonych, trzec ią  d o ­
strzeg ł dn ia  następnego p. B arn ard  w N asłm lle  
w T ennesee, k tó ry  też o d k ry ł czw artą  i p ią tą  
16 L u tego  i 3 Maja. N akoniec B rooks dostrzegł 
25 S ierpn ia  i szóstą, która je9t słynną  k o m etą  od­
k ry tą  przez O lbersa w r. 1815. (Ob. W szechśw. 
z r. z. str . 678). S . 1C.

— Nowa kometa. P. Saw erthal, astronom  na 
P rzy lądku  Dobrej Nadziei, o d k ry ł 18 Lutego r. b. 
św ie tną  kom etę, opa trzo n ą  ogonem . Z najdu je  się 
ona obecnie w gw iazdozbiorze Paw ia i w idzialną 
je s t  ty lko  na  pó łku li południow ej. Z b liża  się ku  
rów nikow i o P I S ' dziennie, pow innaby zatem  u k a ­
zać się w kró tce  i u nas n a  poziom ie południow ym , 
po p rzed zając  słońce o cztery  godziny.

8. K.

—  Planety odkryte w roku 1887. W  ciągu roku 
ubiegłego astronom ow ie odkry li siedem  now ych 
p lanet, k tó ry m  p rzy p ad a ją  liczby porządkow e od 
265 do 271. P lanety : 265 (A nna), 266 (A lina) 
i 269 (do tąd  bez nazwy) o d k ry ł Palisa  w W ie ­
dn iu , 267 (T irza) C harlois w Nicei, 268 (A rdorea) 
B orelly  w M arsylii, 270 (A n ah ita ) P e ters  w Clin­
ton  w A m eryce, 271 (Pentesilea) K norre  w B erli­
n ie. Ze znanych  do tąd  271 d robnych  p lane t, P a ­
lisa sam  od k ry ł 59, P e ters  47. — W  roku  w reszcie 
b ieżącym  o d k ry tą  została d. 4 L utego  p lan e ta  272 
p rzez  C harlo is w Nicei. Pogodne niebo, pod ja ­
k iem  nowe to  obserw atory jum  się znajduje, sp rzy ­
jać  zapew ne będzie odkryciom  astronom icznym .

S. K.

FIZY K A .

—  Rosszczepianie św ia t ła  w oku. W iadom o, że 
oko, podobnie ja k  i  soczewki sztuczne, n ie  jes t zu­
p e łn ie  w olne od a b erracy i ch rom atycznej, czyli od 
rosszczep ian ia  św ia tła  n a  barw y. W  zw ykłych 
w praw dzie w a ru n k ach  p rzedm io ty , k tó re  w idzim y, 
n ie  okazują brzegów  zabarw ionych , co się t łu m a ­
czy tem , że w oda i ciecze w odniste, w y pełn ia jące  
oko, posiadają  s łab ą  zdolność rosszczepiania, t r z y  
ra zy  m niejszą an iżeli szkło, b rzeg i barw ne są 
p rzeto  bardzo  wąskie, a p rzy  słabem , zwykłem  
ośw ietleniu  zgoła n iew idzialne; rosszczep ian ie  p rze ­
to w ystąp ić  m oże jed y n ie  w w arunkach  szczegól­
n ych  i przy ośw ietleniu silnem . — Ł atw y  sposób 
dostrzeżen ia  tego zjaw iska podał n iedaw no O. Tu- 
m lirz . N ajlepiej nadaje się do tego obraz, u tw o ­
rzony  jed y n ie  przez części b rzeżn e  soczewki; d la  
w yłączen ia  w ięc p ro m ien i c en tra ln y c h  ro sp a tru je  
a u to r cienki p ie rśc ień  z d ru tu  p latynow ego, ro z ­
żarzony do b iałośc i w nieśw iecącym  płom ieniu  g a ­
zowym , um ieszczony w odległości około 5 dm od 
oka, a  m iędzy oko i te n  p rzed m io t wsuwa p rz e ­
g ro d ę  n iep rzezroczystą  z m aleń k ą  dziurką, szero­
k ą  na  1/2 mm i u trzym uje  ją  tak  od oka daleko, 
ja k  jeszcze m ożna bez zasłon ięcia  p ierścien ia . 
P ie rśc ień  okazuje się w tedy  zabarw iony na  s tro ­
n ie  zew nętrznej czerw ono, a  na  w ew nętrznej nie- 
biesko-fijoletowo. P ie rśc ień  posiadać  w inien  oko-
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Io 2 cm ś red n icy , a  oko p rz y  dośw iadczen iu  n a ­
staw ić  należy n a  jeg o  śro d e k . (H um bold t).

S . K.

M E T EO R O L O G IJA .

—  Lasy  i deszcz. P rzy jm u je  się pospolicie , że 
obecność lasów pow iększa ilość o p ad u  -w postac i 
deszczu, w y trzeb ien ie  ich  zaś w yw ołuje zm nie jsze­
n ie  się opadu. P oglądow i tem u  zaprzecza  w szak­
że p. G annett n a  po d staw ie  dostrzeżeń  p rzep ro w a­
dzonych  w ró żn y ch  okolicach  S tan ó w  Z jednoczo­
nych , a  m ianow ic ie  w o b szarach  p re ry j, gdzie 
p rzed  p ew nym  czasem  dokonano  znacznego za­
d rzew ien ia , o raz  w Ohio i w in n y ch  stronach , 
g dz ie  w yniszczen ie  lasów doszło ro zm iaró w  kolo­
sa ln y ch . Poniew aż stan  p o p rzed n i o b ecnych  i po­
p rz ed n ich  opadów  dobrze  tam  je s t  znany, n iepo­
d o b n a  zaprzeczać n a leży te j podstaw y  w yw odom  
au to ra , k tó ry  ted y  dochodzi do w niosku, że  za­
d rzew ien ie  lub  w y trzeb ien ie  lasów na  obfitość 
i ro sk ład  deszczów w okolicy  w pływ u n ie  m a ją .— 
O sięgnięcie stanow czych rezu lta tó w  z b a d ań  tego  
ro d z a ju  je s t  bardzo  tru d n e , d la tego  zaznaczam y 
tu  i  pogląd  sprzeczny  z pan u jącem  o b ecn ie  n a  tę 
k w esty ją  zap a try w an iem . (R ev. Scient.).

S . K,

CHEM1JA.

—  W ykrycie parafiny w naftach. W ęglow odory  s ta ­
łe  w ogólności, w ystęp u jące  w n a fta ch  noszą  n a ­
zwę parafiny . W y k ry c ie  p a rafin y  w  n a fta ch , ilo ­
ściow e je j oznaczen ie, do ty ch czas by ło  b a rd zo  m o- 
zolnem  i tru d n em , a  do teg o  n iez b y t pew nem . Do 
ilościow ego oznaczen ia  p a rafin y  w  n a fta ch  su ro ­
w ych i w d y sty la tach  naftow ych  użyli E n g le r  i Bolim 
rospuszczan ia  ty c h  c ia ł w e te rze  i s trą c a n ia  z ros- 
tw o ru  sta łe j p a rafin y  a lkoholem . Sposób te n  je s t  
b a rd zo  żm udnym . O sta tn io  w m ojem  lab o ra to ry - 
ju m  p. R om an Z ało z ieck i o p racow ał po d o b n y  spo­
sób w y k ryc ia  i ilościow ego oznaczen ia  p a ra fin y ! 
sposób, po leg a jący  n a  użyciu  odpow iedniej m ię- 
szan iny  a lk o h o lu  zw ykłego i a lkoho lu  ainylowego. 
Sposób te n  d a je  re z u lta ty  dob re , je s t  je d n a k  d łu ­
gim , w ym aga p ro w ad zen ia  ro b o ty  p rzy  n isk ich  
te m p e ra tu ra c h , w ym aga odpow iedn iego  p rzy g o to ­
w an ia  płynów  ( p a tr z  D ing lers P o ly tech n isch es 
Jo u rn a l, 1888, tom  267, s tr . 274).

Z ajm u jąc  się p rzed  k ilku  la ty  rospuszcza lnośc ią  
n a fty  w p ły n ach , zauw aży łem  k ilk a  faktów , k tó re  
m ię  nap ro w ad z iły  na  m yśl now ego sposobu w y­
k ry w an ia  i m oże oznaczan ia  ilościow ego parafiny  
w  n a ftach , d y sty la ta ch  na fto w y ch  i t. d-., a  m ia ­
now icie zauważyłem :

1. Że kwas octow y lodow aty  (99— 100% ) z czę­
śc iam i n a f ty  ła tw o  w rącem i m ięsza  się w każ­
d y m  stosunkn .

2. N afty  h and low e (d y sty la ty  oczyszczone) do 
rospuszczen ia  całk o w iteg o  w kw asie octow ym , w y­
m ag a ją  tego  osta tn iego  dość  znacznej ilości (1 obj. 
n a f ty  w ym aga  do rospuszczen ia  całkow itego 8—15 
o b j. kw asu, zależn ie  od g a tu n k u  na fty  hand low ej).

Z aznaczyć tu  m ogę, że p rz y  pew nych stosunkach 
m ięszanin , raz  na fta  rospuszcza kwas, d ru g i raz  
o dw rotn ie, kw as rospuszcza naftę.

3. D y s ty la ty  naftow e ta k ie  ja k  oleje: n ieb iesk i, 
zielony, do całkow itego rospuszczenia się w ym aga­
j ą  znaczn ie  w ięcej jeszcze kw asu (1 obj. o leju w y­
m aga  25—60 obj. kwasu do zupełnego rospuszcze­
n ia  się w kw asie).

4. P ro d u k ty  ro sk ład u  olejów m in e ra ln y ch  (np. 
n ieb iesk iego , zielonego) w tem p era tu rze  czerw ono­
śc i w ym agają  tak że  dość znacznej ilości kw asu do 
całkow itego  rospuszczenia się w kw asie octowym  
lodow atym .

5. R ozm aite g a tu n k i n a fty  surow ej (ropy) w ym a­
g a ją  także  oznaczonych, lecz ró żn y ch  ilości kwasu 
(1 obj. n a fty  7— 10—12 obj. kw asu).

Z pow yższych faktów  spostrzeżonych w yprow a­
dziłem  w niosek, że wogóle p ro d u k ty  naftow e tem  
tru d n ie j ro spuszcza ją  się w kw asie octow ym , im 
więcej zaw ie ra ją  węglowodorów cięższych, b ardzie j 
zb liżających  się do stanu  stałego. Pozostało więc 
wobeo tego fa k tu  w ypróbow ać zachow anie się sa­
m ej sta łe j p a rafin y  w zględem  kw asu octowego. 
O kazało  się p rzy tem , że parafina  we w rącym  kw a­
sie octow ym  rospuszcza się b a rd zo  znacznie, że 
n asycony  n a  gorąco  rostw ór po oziębieniu do tem ­
p e ra tu ry  pokojow ej (18—24°), w ydziela  c a łą  ilość 
p a rafin y , że f i ltra t  od te j parafiny  zaw iera  zale ­
dw ie m in im alne  je j  ślady, daje  z wodą zaledw ie 
słaby  m ęt w idoczny.

N a  zasadzie tego  fak tu  m ożna było p rzypuścić , 
że z m ięszan in  parafiny  z p ro d u k tam i naftow em i 
p ły nnem i, da  się i w y k ry ć  i oddzielić  parafina. 
P rzed sięw zięte  d la  sp raw dzen ia  tego p rzypuszcze­
n ia  próby , okaza ły  w ynik  b a rd zo  k o rzy stn y  p rzy ­
n a jm n ie j n a  ra z ie  pod w zględem  jakościow ym , 
okaza ły , że w sposób szybki, ła tw y  i niew ym aga- 
ją c y  żad n y ch  zastrzeżeń  i tru d n ie jszy ch  w a ru n ­
ków , m o m en ta ln ie  praw ie m ożna w ykryć  i odd z ie ­
lić  parafinę. K ilka  tak ich  p rób  jakościow ych 
przytoczę:

a) Do n a fty  handlow ej wprow adzono 2 %  p a rafi­
ny . 10 cm3 te j n a fty  i 80 cm3 kw asu po skłóceniu  w y­
dzie la  n a  w ierzchu  k łaczk i p a rafin y  z k ro p lam i 
oleju. Po d odan iu  jeszcze 20 cm3 kwasu w ydzielają 
się ju ż  ty lk o  sam e k łaczk i bez śladów  olejów.

b) 4 cm3 ro p y  klęczańskiej ( ja sn e j)+ 3 6  cm3 kwasu 
(1 :9 ) w ydziela ju ż  sam e k łaczk i wolne od oleju, 
jasn e, k ry s ta lic zn e .

c) 2 cm3 ropy  zagorzańskiej, czarnej, n iep rzezro ­
czyste j -{-23 c».3 kw asu w ydziela na  w ierzchu  cza r­
n y  osad jeszcze o leisty ; 2 cm3 te j ro p y + 4 8  cm3 kw a­
su w ydziela  c iem n y  osad kłaczkow afy ju ż  n ie 
oleisty .

d ) 1 cm3 o leju  niebieskiego-j-24 cm3 kw asu w ydzie­
la  p a rafin ę  oleisty , 1 cm3 o leju  niebieskiego-j-49 cm® 
kw asu w ydziela  parafinę  sta łą .

e) 1 Cm3 oleju zielonego -}- 24 cm3 kw asu ju ż  wy­
dz ie la  parafinę  s ta łą ; 1 cm3 tpgoż oleju zielonego 
-J- 49 cm3 kwasił w ydziela s ta łą  parafinę tw ard ą .
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f) 2 cm3 pewnej f ra k c ji  o leju zielonego p rzepusz­
czanego przez  ru rg  rospa loną  do czerwoności-j-48 cm3 
kw asu, w ydziela  stałą, parafing  k rysta liczną .

g) 2 cm3 lo tn ie jszej frak cy i p rzepuszczania oleju 
zielonego przez ru rg  rospaloną, w k tó rej m ięszani- 
n a  a lkoholu  etylow ego i am ylow ego p rzy  20° C 
n ie  daje  an i śladu  parafiny , z 48 cm3 kwasu octow e­
go w ydziela ba rd zo  obfity osad k ry sta licznej p a ­
rafiny.

W ogóle pow iedzieć m ożna, że do jakościow ego 
w ykrycia  parafiny , sposób pow yższy je s t  bardzo  
dobrym , o ile zaś on do ilościow ego oznaczenia 
nad aje  się , zbadam  niebaw em  i odpow iednie r e ­
z u lta ty  n a  innem  podam  m iejscu . T u  jeszcze n a d ­
m ienię, że jakościow o m ożna próbę  prow adzić 
w ep ruw etkach  lu b  d la  uw zględnien ia  stosunków  
p łynów  w m ałych  eu d y jom etrach .

B r. Pawlewski.

G 1E 0L 0G 1JA  i PA LEO N TO LO G U  A.

—  Owady kopalne w bursztynie. Z bogatej kolek- 
cy i 600 chrząszczy p. O tto  H eim  n astęp u jące  osię- 
g ną ł rezu lta ty : N ajw iększą liczbę p rzedstaw iają
sp rężyk i (70), pozostałe okazy ro zd zie la ją  sig m ię ­
dzy 42 rodziny . Podczas gdy  obecn ie  s tap h y lin y  
i cu rcu lio n id y  tw orzą  około 30%  w szystkich ch rzą - 
szczów krajow ych, w kolekcyi H eim a w idzim y za­
ledw ie 4 %  staphylinów  i 3°/0 curculionidów , n a to ­
m iast daleko obficiej p rzed staw ia ją  sig sp rężyk i 
i  ch ry som elidy  (27% ). Szczypaw ki są rzad k ie , 
scarabeidów  b ra k  praw ie  zupełny, Z  chrząszczy  
w odnych znalaz ł H eim  rodzaje  Pyrinus i Lacco- 
philus.

Jednocześn ie  in n y  entom olog, B rischke, op raco ­
w ał znajdow ane w  b u rsz ty n ie  hym en o p te ry . Z da­
n iem  au tora , św ia t owadów w b u rsz ty n ie  n iew iele 
się różni od obecnego; nąjpospolitszem i są B raco- 
n idae , P ro c to tru p id a e  i C halc id idae, obficie też 
zn a jd u ją  się Ich n eu m o n y , m rów ki i C rab rony ,— 
n a to m ias t da je  się zauw ażyć w ielkie ubóstw o 
pszczół, n a jm niej licznem i są  osy. Z  liczby 657 
form  ty lk o  40 należy  w yłączn ie  do epoki b u rsz ­
tynow ej.

Nowe p a jąk i w b u rsz ty n ie  znalaz ł K arsch , m ia ­
now icie zaś g a tu n k i N o th ru s K iih li,punctu lum  i sul- 
catus. (N. I. f. M in. 1887).

J . S .

H ISTO R Y JA  NAUKI.

—  Optyka K laudyjusza Ptolem eusza astronom a g rec ­
kiego, żyjącego w d rug im  w ieku po C hr. w Ale- 
k san d ry i, uw ażana b y ła  p rzez  długi czas za dzie­
ło zaginione. D opiero w pierw szej połowie tego 
w ieku uczony lingw ista  francusk i Caussin w yszpe­
r a ł  w B ib lio theąue  n a tio n a le  jed en , a  w krótce po­
tem  d ru g i rgkopism  łac ińsk iego  tłum aczen ia  tego 
d z ie ła ,  obadw a późne, bo z w ieku X V I pochodzą­
ce. W ażność tego  p ism a z powodu, że ono wraz 
z O p tyką  E uk lidesa  służy ło  za  podstaw ę w szyst­

kim  późniejszym  kom pilacyjom , n ie wyj m ując  Al- 
h azena  i naszego V itellona, b y ła  bodźcem  do 
skrzgtuego poszukiw ania tego  p ism a po b ib lijo te- 
k ach  zagran icznych , a skutek  okazał się  n ad sp o ­
dziew anie pom yślnym . W szystk ich  d o tąd  odszu­
k an y ch  kodeksów  rgkopiśm iennych o p ty k i je s t  
trzy n aśc ie , z k tó ry ch  ty lk o  jed en  m edyjolański, 
przechow any w biblijotece am brozyjańskie j (N r 100 
p o rte  superio re) pochodzi z w ieku XIV, w szystkie 
zaś inne  są późniejsze. Książę B altazar Boncom - 
pagni, zasłużony badacz „archeo log ii'1 nauk m ate ­
m atycznych  i p rzy rodn iczych  pod jął sig żm udnej 
p racy  porów nania  owyeh, p o  całej E u ro p ie  ros- 
p roszonych kodeksów , a p rzyznaw szy bezw zględne 
p ierw szeństw o kodeksow i m edyjolańskiem u, nak ło­
n ił prof. G. Govi do w y dan ia  tego zaby tku  histo- 
ry i  n au k  śc is ły ch  d ruk iem , w yraża jąc  n iem al s ta ­
nowcze przekonanie , że w edług wszelkiego praw ­
dopodobieństw a n ie  odnajdzie  się ju ż  żaden in n y  
kodeks m ogący sw ą daw nością ryw alizow ać z me- 
dyjolańskim . T o też tek s t tego  rękopism u posłużył 
p. Govi do w y d an ia  dokonanego w T u ry n ie  ro ­
ku 1885.

Ale m niem anie  ks. B oncom pagni by ło  p rzed- 
wczesnem . B ib lijo tek a  Jag ie llońska  w  K rakow ie 
posiada pom iędzy swojem i sk a rb am i rękopiśm ien- 
nem i kodeks tejże  optyki z X IV  w ieku pochodzą­
cy, a wigc p rzy n ajm n ie j rów nie  daw ny ja k  am - 
b rozy jańsk i, a naw et — jeżeli pospolicie używane 
k ry te ry ja  paleograficzne n ie  m ylą  mig — od niego 
daw niejszy. K odeks je s t  pergam inow y (am brozy- 
jań sk i ty lk o  w czgści, a  w części papierow y), p i­
sany pięknem  i n a d e r  d ro b n em  pism em , a tek s t 
jego  nie wszgdzie się zgadza z w ydaniem  tu ry ń - 
skiem. W yborny kata log rgkopism ów b ib lijo tek i J a ­
giellońskiej, opracow any z bened y k ty ń sk ą  p ra co ­
w itością  przez d ra  W isłockiego, poucza nas, że 
wolum in w m ow ie będący  d o sta ł się b ib lijo tece  
A kadem ii z d a ru  d ra  M iechow ity (Maciej z Mie­
chow a) n a  p oczą tku  XVI wieku, a przyw ieziony 
został przezeń praw dopodobn ie  z Paryża.

W  K rakow ie pism o to n ie  leżało całk iem  bez­
użytecznie. O ptyka, czyli, ja k  ją  zwano, „Perspe- 
c tiv a” w chodziła  w zakres n a u k , w ykładanych  
w w ydziale „ a r tiu m “ A kadem ii krakow skiej, a  lu ­
bo n auka  ta  odbyw ała  się stereotypow o, według 
p rzy ję tego  także  w innych  akadem ijach  podręcz­
n ika  ,.Perspectiva com m unis Johann is P isan i epi- 
scopi C antuariensi8“  (C an terbury ), a  w  n iedaw no  
w ydanym  ,,L ib e r d iiig en tia ru m " n ie  dochow ał się 
żaden  ślad , żeby P isana  k iedykolw iek  zastąpiono 
P tolem euszem , to  jed n ak  udało  m i się w ynaleść 
n iew ątp liw ą wskazówkę, że p rzy  u k ład a n iu  p r t -  
lekcyj z o p tyk i, posiłkow ano się w XVI w ieku 
tym że osta tn im , a może n aw et kom entarze  do t e ­
go tra k ta tu  spisyw ano. Bękopism  N r 1857 tejże  b i­
b lijo tek i pochodzący  z końca XV i począ tku  XVI 
w ieku, a zaw ierający  m iędzy innem i bru lijony  pre- 
lekcyj akadem ick ich  bezim iennego profesora A ka­
dem ii, w k tó ry m  p isarz  odw ołuje sig k ilk ak ro tn ie  
do o p ty k i „P to lem ei P eludensis“ n ie pozostaw ia 
pod tym  wzglgdem  żadnej w ątpliwości.
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S praw ied liw e sk reślen ie  dziejów  p rzy ro d n iczeg o  
p iśm ien n ic tw a  w  Polsce stan ie  się  dop iero  wów­
czas m ożliwem , gdy  uda  sig z eb rać  jak n a jw ięk sza  
ilość faktów, do ty czący ch  ru c h u  naukow ego w tym  
k ierunku , faktów  często d ro b n y c h  i pozorn ie  m a- 
łow ażnych, a le  w sum ie jed y n ie  m ogących  dać 
obraz praw dziw ego  s ta n u  rzeczy , pozbaw iony  fan­
tastycznych  z łudzeń  lub  b aśn i, p rzec iw ko  k tó rem u  
to  b a jcza rstw u  ta k  słuszn ie  w y s tąp ił n iedaw no 
p. F . K ucharzew sk i we W szechśw iecie  (rzecz o Vi- 
tellion ie). W  tem  p rz ek o n a n iu  sp isa łem  powyższą, 
n o ta tkę : je ż e li  zajm ie o n a  choćby  n iek tó ry ch  czy­
te ln ik ó w  W szechśw iata , to  n ie  om ieszkam  podzie lić  
się z n im i in n em i teg o  ro d za ju  w iadom ościam i.

D r L . Birkenmajer.

R O Z M A I T O Ś C I .

— Latarnia morska na wyspie May zo sta ła  n ie d a ­
wno ośw ietloną św ia tłem  elek trycznem . U rząd ze ­
n ie  to  ciekaw e je s t z pow odu p o tęg i św ia tła , — 
gdy w szystk ie  m aszyny są do d z ia łan ia  u ży te , w y­
ró w nyw a ono 5760000  św iecom , p rzech o d zi zatem  
600-kro tn ie  natężen ie  daw nego  św ia tła  olejowego. 
W ed ług  ogólnego zdan ia  żeg larzy  łukow e to  św ia­
tło  lepiej p rz en ik a  p rzez  m głę, an iże li olejowe.

T. R.

—  Olbrzymi telegram. T rag ed y ja  „L o crin e“ , og ło­
szona w L o n d y n ie  p rzez  S w inburnea , p rz es ła n ą  
zosta ła  now ojorskiem u dziennikow i „T im es11 w c ią ­
gu pięciu godzin. W  dzienniku am erykańsk im  za ­
ję ła  14 ko lum n, o b ejm ujących  18000 wyrazów : 
10000 p rzesłano  za p ośredn ictw em  dru tów  Com- 
m erc ia l C able C om pany, a 8000 przez W estern  
Union. Część p rzesłana  przez pierw szy d ru t  zaję­
ła  315 m etró w  taśm y  telegraficznej. O dczytyw a­
nie znaków  te leg ra ficzn y ch  dokonało  się bez b łę ­
dów. (Rev. Scient.).

T. R.

U S T ełcro log-ij a,.

W  M o n tp e llier zm arł 19 L u tego  r. b. g ien e ra ł 
F. I’errier, o rg an iza to r i naczeln ik  służby gieo- 
graficznej a rm ii francusk ie j. P race  jego g ieodety- 
czne są b a rd zo  ważnego znaczen ia, on to  bowiem  
k iero w ał połączeniem  sieci try jan g u lacy jn e j h isz­
pańskiej 7, a lg ie rsk ą , sk u tk iem  czego dokonany zo­
s ta ł  p o m ia r p o łu d n ik a  od A nglii aż do S ah ary , — 
najd łuższy  z d o k o n an y ch  do tąd  pom iarów . P rz e ­
p ro w ad ził też  p o m ia r 10° rów noleżnika w Algie- 
ry i,  rzecz  p o żądana  w k w esty i p ostaci ziem i.

B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y
za tydzień  od 7  do 13 M arca 1888 r.

(ze spostrzeżeń  na s ta cy i m eteoro log icznej p rz y  M uzeum  P rzem ysłu  i R oln ic tw a w W arszaw ie).

B aro m etr 
700 mm T e m p e ra tu ra w st. C.
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K ie runek  w ia tru
Sum a

opadu
U w a g i .

7 r. 1 p. 9 w. 7 r . 1 p. 9 w. N aj w. Najn.

7 39,6 38,6 39,4 - 0 , 8 2,0 0,8 2,1 -10,0 92 W ,W ,W 3,5 Z  n. zad. i w ich. popoł. śn.
8 36,4 45,8 50,0 1.0 - 6 , 2 — 7,8 1,2 - 7 , 8 84 W ,N.N 5,4 Z nocy d .,p ó źn .d . ześn .
>J 44,6 42,5 38,8 — 7,0 0,4 2,8 3,2 —8.8 93 E .SW .8W 6,3 R. zad. póź.śn . popoł. m gła

10 33,8 34,6 33,7 2,4 4,1 5,4 7,5 97 W ,W ,W 3,1 C ały d z  m gła  i deszcz mż.
11 35,5 35,9 37,3 — 6.6 —6,0 - 8 , 3 7,2 —8,8 97 N E .E .N E 2.7 Od r. ś n .i  zad.,póź. śn. pi\
12 33,8 34,9 36,7 -10 ,0 —8,3 - 9 , 8 —7,7 -10,3 93 E ,E ,E 0,4 R. zad. późn. śn . prusz.
13 36,4 37,2 38,8

I
-10,6 - V - 9 , 2 7,9 -11,2 94 N E ,E ,E 0,1 R ano  zad. późn. śn. prusz.

Śr sdnia *38,3~ —3,8 93 21,5

UW AGI. K ierunek  w ia tru  dany  je s t  d la  trzech  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po p o łu d n iu  i 9-ej 
w ieczorem , b. znaczy b u rza , d. — deszcz.

TR EŚĆ . .Antoni de B a ty , p rzez Józefa  R cstafińsk ifgo . — W y g a n ia n ie  ro ślin  w ciem ności i jego  bijolo- 
giczne znaczen ie , przez E m ila  G odlew skiego. — F o to g ra fije  i cb serw acy je  pocisków w biegu, po d a ł 

T. R._— P ro d u k cy ja  na fty  i ozok iery tu  w G alicyi, o p isa ł M. B . — O dczyty na  dochód Towarzystwa Osad 
ro ln y ch  i p rzy tu łk ó w  rzeir>ieś1niczy( b, p rzez  A. S. — K oreppondencyja  W szechśw iata . — K ronika nauko­

wa. — R ozm aitości. — N ekro log ija . — B uletyn  m eteorologiczny.
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fl,c s p o j s b o  IIcKsypcio. Bnjm apa 4 Map T a  1PP8 r .  Druk E m ila Skiwskiego, W arszawa, Chmielna A5 26.


